
 
MIROSŁAW OROŃ
ur. 1925; Puławy

 
Miejsce i czas wydarzeń Puławy, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dzieciństwo, życie codzienne, ulica Sowińskiego w
Puławach

 
Dzielnica Działki w Puławach
Mieszkałem na Działkach przy ulicy Sowińskiego 11. Tam takie działeczki były ładne,
bardzo ładne. No i tam takie było to środowisko raczej inteligenckie, bo tam były
działki urzędnicze, tam właśnie ci urzędnicy różni mieszkali, troszkę oficerów i ich
rodzin. To było w takim ładnym [otoczeniu], taka jakby dzielnica trochę letniskowa,
bym powiedział… to była od samych Puław zupełnie inna, bo to typu raczej handlowa
taka dzielnica, oprócz instytutów, które w Puławach były. A tak to kupiectwo, dużo
żydostwa, no i tyle.
A więc tam mieszkało… dlatego nazywam to działki urzędnicze, dlatego bo tam było
tak.  Właśnie tak jak  mój  ojciec,  tam paru jeszcze innych urzędników z zarządu
wodnego, tam trochę było ze starostwa, trochę właśnie oficerów było. Nauczycieli,
tam mieszkali ze swoimi rodzinami, to był inny charakter kompletnie, zupełnie inny jak
obecnie proszę sobie wyobrazić, dlatego że to było… tam nikt ławek nie łamał, nikt
lasu nie brudził, bo to było przy lesie, można było siedzieć pięknie. Teraz jest szkło,
brud i plastyki…
Ta dzielnica wyglądała zupełnie inaczej niż teraz, nie była wybrukowana tylko trawka
sobie rosła, tam były ścieżki, ludzie sobie chodzili, sobie wydeptali, a jak dorożki
jeździły czy taksówki to sobie po tej trawce jeździły i to aż do lasu dochodziło i to było
piękne.  Na środku dąbek potrafił  rosnąć i  go wszyscy omijali,  ale to było ładne,
wszystko czyste i ładne, i pachnące. Tak to mniej więcej wyglądało. Wszędzie było
zalesione,  bo  te  wolne  działeczki  no  to  były  zalesione,  zagajniczki  takie  były
gdzieśmy chodzili na grzyby, te grzyby rosły wszędzie, a dlaczego? Bo jak ktoś rwał
grzyby to po to, żeby sobie zjeść na obiad, a nie dewastował. Tak jak teraz w tej
chwili i zauważyłem, że z grabiami chodzą i wygrabują, to przecież to wszystko, ta
grzybnia zostaje zniszczona po pewnym czasie. To tak wygląda zbieranie grzybów
teraz,  taka  zachłanność,  przecież  u  diabła  jak  się  chce  to  można  kupić,  a  czy
koniecznie  zniszczyć  trzeba  naokoło?  Wzburzony  jestem  tym.  Inaczej  Puławy
wyglądały.



Data i miejsce nagrania 2003-09-17, Puławy

Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski

Transkrypcja Daniel Sekuła

Redakcja Maria Radek

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


